Słowniczek doświadczeń teatralnych 

Joanna Iwanicka, scenograf
A - Akademia
Teatr lubiłam od zawsze.  Ale myślałam, że zostanę architektem.  Scenografia jako zawód skusiła mnie jednak już w liceum.  Po przeprowadzce do Stanów Zjednoczonych trafiłam na przychylnego nauczyciela plastyki, który skierował mnie na deski szkolnego teatru i zachęcił do uczestniczenia w konstrukcji  dekoracji do licealnych spektakli.  Następnie nasz scenograf pokazał mi o co w tym wszystkim chodzi.  To dało mi impuls i motywację do podążenia tą ścieżką.  Potem były 4 lata studiów licencjackich na Uniwersytecie Stanowym UIUC  i dwuletnie studia magisterskie na ASP w Poznaniu.  Obie szkoły zrobiły ze mnie fachowca, choć różnice w podejściu do edukowania scenografów były znaczne.  „Pierwszą cnotą scenografii jest całkowite opanowanie rzemiosła” powiedział szwajcarski scenograf Teo Otto.  Tego czego  nauczyłam się podczas wielu godzin praktyk licencjackich w szkolnej malarni, stolarni, pracowni rekwizytów czy kostiumów oraz za kulisami sztuk wystawianych na deskach teatru, nie zastąpi żaden podręcznik.  Studia magisterskie pozwoliły mi zająć się projektami koncepcyjnymi, często nie do zrealizowania w realiach tradycyjnych teatrów, ale uruchamiającymi wyobraźnię, myślenie przestrzenią i skalą.  Ta dychotomia obu „szkół”chyba zawsze pozostanie częścią mojego credo  (patrz P jak portfolio).  
B - Branża
Trudno się trochę do tego przyznać, ale sukces w naszej branży zależy w równej mierze od talentu, determinacji, jak i od dobrych kontaktów międzyludzkich.  Ważne jest wspieranie spektakli swoich znajomych, podpatrywanie tego, co się dzieje w innych teatrach, trzymanie ręki na pulsie, czy czytanie recenzji i innych publikacji związanych z tzw. „środowiskiem”.  Często niewielki wysiłek, jakim jest nałożenie schludnego ubrania i pojawienie się na premierze spektaklu dawnego współpracownika może otworzyć dotychczas zamknięte drzwi lub przypomnieć o sobie dawnym pracodawcom.  Największe takie moje „osiągnięcie”?   Po sześciu latach bez kontaktu z pewnym reżyserem, a w trzy dni po spotkaniu na pra-premierze jego najnowszego spektaklu, dostałam propozycję współpracy.     
C - Człowiek 
„Rozważam zmianę kierunku na scenografię teatralną.  Jak myślisz, to dobry pomysł?” zapytał mnie kiedyś student grafiki.  Moja odpowiedź była prosta:  „A ludzi lubisz?”
 Praca scenografa tym różni się od kariery malarza, rzeźbiarza czy grafika, iż polega przede wszystkim na pracy z ludźmi.  Zmagania z materiałami i mechanizmami scenicznymi bledą w porównianiu do fascynujących iskrzeń na linii scenograf – wykonawcy – reżyser – aktor – dyrekcja teatru – inspicjent – kierowca - ekspedientki w lokalnym sklepie obuwniczym – scenograf – itd.  Twórcą teatru, według mnie, jest zawsze zespół.  A praca w grupie? Jak to praca w grupie... Czasem wymaga poszerzenia własnych zainteresowań o rybołówstwo,  czasem mobilizuje do podjęcia nowej diety czy też opóźnia wykończenie rekwizytu omówienie ostatnich występów Ozziego Osbourna.  Czas ten, na pozór nie mający nic wspólnego ze spektaklem, jest jednak przekuwany w niewidoczny sposób na pozytywną energię otaczającą każdy element scenografii, kostiumu czy też lalki...  A to, choć nieuchwytne, jest jednak widoczne. 
D - Dystans
Najgorsze, co może się nam wszystkim w teatrze przytrafić, to traktowanie siebie zbyt serio.  Humor ratuje nas w każdej sytuacji, a bycie otwartym na konstruktywną krytykę jest kluczem do udanej współpracy.  Czuj, że mam dużo szczęścia pracując  w zawodzie, który umila ludziom życie, pomaga im obudzić w sobie zapomniane emocje i odrywa ich od przyziemnych zmartwień.  Zakładam więc, że nie ma problemów zbyt wielkich, żeby ich wspólnie nie rozwiązać, a ostre spory bledną, jeśli nada im się odpowiednią perspektywę – „ W końcu nie jest to trepanacja czaszki!”  Temu stwierdzeniu zawsze towarzyszy oddech ulgi.  
E - Email

Nie trzeba chyba nikomu udowadniać, że czasy się zmieniają, sposoby komunikacji międzyludzkiej ewoluują, a zegarek jakby przyspiesza. W trakcie studiów licencjackich każdemu z nas przypisano uniwersytecki adres emailowy, na który spływały wszelkie ważne ogłoszenia, uwagi czy raporty z prób spektakli, przy których pracowaliśmy.  Miało nas to przygotować do pracy w zawodzie, kiedy to (podobno) oczekiwać się od nas będzie reakcji na email w przeciągu 12 godzin.Wyrabialiśmy więc w sobie nawyk sprawdzania poczty internetowej przynajmniej dwa razy dziennie.  Czasy się zmieniły.  Odpowiedzi i decyzji oczekuje się obecnie znacznie szybciej, a scenograf żyje ze świadomością, że jeśli on nie włączy się w porę do dyskusji na dany temat, to decyzje mogą zapaść bez jego udziału.  Nie ma jednak co narzekać – dzięki temu mam doskonale racjonalne usprawiedliwienie inwestowania w telefony  coraz to nowszej generacji.    
F - Finanse
Podobno dżentelmeni nie rozmawiają o pieniądzach – ale jako że dżentelmenem nie jestem, to pozwolę sobie tu wspomnieć także o tej stronie bycia scenografem.  Moje wykształcenie i charakter wymagają ode mnie minimalizowania kosztów projektu.  Nieustanną aspiracją jest wynajdywanie niedrogich alternatyw dających spektakularne rezultaty.  Na studiach licencjackich wpojono mi bowiem, że to scenograf ponosi odpowiedzialność za „zmieszczenie się w budżecie”.  Czasem trzeba iść na kompromisy, czasem trzeba się napocić aby osiągnąć zamierzony efekt.  Finanse osobiste to jednak zupełnie inna bajka.  Od początku wiedziałam, iż żeby utrzymać się z działalności teatralnej, konieczna będzie podzielność uwagi.  Zdarza się bowiem praca nad wieloma projektami na raz – czasem bywają to moje spektakle, lub równoległe projektowanie jednego spektaklu a realizowanie drugiego, trzeciego, czwartego... Znajomość rzemiosła scenograficznego pomaga przetrwać chude miesiące.  Umożliwia też docenienie chwili, kiedy całą uwagę można poświęcić na jeden spektakl.
 G - Google
Prawie każde zlecenie scenograficzne zaczyna się od czytania tekstu i poszukiwania inspiracji.   Nigdy nie wiadomo skąd taka inspiracja przyjdzie, więc trzeba być czujnym.  Wyszukiwarki interntowe są tu nieocenione, fora społecznościowe pokazują to, na co sami byśmy zapewne nie natrafili, a istnieją też przecież jeszcze biblioteki!   Jeśli sztuka jest historyczna, a podejście reżysera naturalistyczne, to scenograf nie może zignorować dostępnych materiałów źródłowych.  Miałam ostatnio do czynienia z zaprojektowaniem wznowienia sztuki osadzonej w barakach brytyjskiej marynarki wojennej podczas drugiej wojny światowej.  Kiedy sztuka miała premierę w 1996 roku nie martwiono się o odtworzenie giętego szkieletu baraku – nikomu go nie brakowało, bo też i kto tak naprawdę wiedział cóż to była za konstrukcja?  W roku 2012 nie można już było sobie na to pozwolić i musieliśmy wysupłać środki na mocną sugestię architektury baraku... Zaniedbanie tych detali mogły by być potraktowane jako świadome odrealnienie świata sztuki ... Takie są realia zbyt dobrze poinformowanej publiczności.
H - Historia
Jedną z moich ulubionych anegdot z czasów studiów było moje pierwsze spotkanie z dyrektorem pewnego teatru lalek.  Nabuzowana pewnością siebie i przekonana o posiadanych kompetencjach, z portfolio pod pachą, weszłam do gabinetu chcąc podjąć rozmowę na temat ewentualnych praktyk lub (ach!) zatrudnienia... Pan dyrektor zadał mi wówczas jedno pytanie: czy miałam okazję zapoznać się z jakąkolwiek literaturą na temat historii teatru lalek.  Lalki uwielbiałam od dziecka, widziałam je i na deskach teatrów i w telewizji, ale historii nie znałam kompletnie.  Z gabinetu dyrektora odeszłam zatem z  dwoma tomami „Dziejów Teatru Lalek” Henryka Jurkowskiego i miałam nie wracać dopóki tejże historii nie poznam.  Był to dość zimny prysznic, lecz polecam go każdemu w podobnej sytuacji.  Lektura nie była może najbardziej fascynująca, ale wiedza zdobyta jest niewątpliwie bezcenna.  
I - Impregnacja
Podpisując umowę z teatrem, scenograf zobowiązuje się do przestrzegania zasad BHP.  Konieczność zadbania o bezpieczeństwo wykonawców, aktorów, jak i publiczności nie powinna nikogo dziwić, ani specjalnie frustrować.  Oczywiście są pewne przepisy, które młodego scenografa mogą zaskoczyć – np. platformy powyżej określonych wysokości muszą być wyposażone w barierki, kąt pochylenia rampy powinien mieścić się w ustalonych parametrach, proporcje schodów muszą odpowiadać normom, a materiały wykorzystane do konstrukcji scenografii i kostiumów nie mogą być łatwopalne.  Stworzono w tym celu specjalne impregnaty i stosuje się je z dużym sukcesem po obu stronach oceanu.   O ich skuteczności świadczyć może fakt, że dopuszczono do premiery mojego spektaklu, w którym kurtynę stanowiła gigantyczna osnowa stworzona z dwóch kilometrów... knota bawełnianego niebielonego.     

J - Jasnowidz
Różna bywa dynamika pracy w zespole.  Już na studiach licencjackich uświadomiono nam, że każdy teatr może mieć swoje struktury i podczas gdy w jednej instytucji najważniejszy będzie reżyser , to w innej może to być gwiazda spektaklu, której wymaganiom należy sprostać.  Czasem priorytetem jest pozytywna opinia dyrekcji,  a jeśli pracujemy jako, dajmy na to, rekwizytor, to najlepiej jest sprawnie nawigować między wizją scenografa, wymaganiami reżysera, uwagami aktorów,  pragmatyzmem inspicjenta i budżetem administracji.  Komunikacja jest tu zatem kluczowa, bo trudno założyć, że to, co w naszej głowie jest klarowne i oczywiste, pokrywa się z wizją zespołu. Nie jesteśmy jasnowidzami.  Dobrym przykładem być może trudność rozmowy o kolorach.  Miałam ostatnio okazję realizować spektakl dla dzieci o chłopczyku i jego fioletowej kredce.  Ile jest odcieni fioletu?  Zdawałoby się, że wiele.  Zaprezentowana na spotkaniu organizacyjnym paleta odcieni podekscytowała wszystkich.  Ileż tu jest możliwości!  Koniec końców użyliśmy jedej farby rozbielonej lub poszarzanej, jako iż inne na scenie wyglądały a to zbyt różowo, a to zbyt niebiesko i okazało się, że fiolet może być w ogóle do fioletu nie podobny.
K - Koń
Parę lat temu zaproszono mnie na zaplecze spektaklu operowego.  Nie w roli scenografa, ale jako koordynatora rekwizytów.  Zaproszono mnie do współpracy w ostatniej chwili, kiedy zorientowano się, że kiedy każdy ze stu wykonawców przynosi z domu potrzebne mu rekwizyty - rodzi się chaos.  Stosy koszy wiklinowych, kubków, gąsiorów, pucharów, chust i krzeseł trzeba było jakoś na zapleczu uporządkować i uchronić przed  koniem(!), który był mocno zdezorientowany (podobnie jak pracownicy techniczni teatru).  Żywe zwierzęta w teatrze to osobny temat, ale dzięki tej przygodzie już wiem, że rozmowa z woźnicą – góralem to nie przelewki, i że janczary powinny być założone tuż przed wejściem na scenę, a nie kiedy koń niecierpliwie przebiera kopytami w kulisie...
L - Literatura
Temat rzeka. Historia często się powtarzająca: „czytała Pani najnowszą powieść XYZ? A ten klasyczny manifest filozoficzny? Historię niepozornego miasteczka w Indonezji? A może ostatni artykuł w National Geographic?” pyta reżyser.  Instynktownie aż chce się przytaknąć, maskując  własne braki.  Po czasie jednak dochodzę do wniosku, że na nic ten blef, i że prędzej czy później (a z reguły prędzej ) wyjdzie szydło z worka.   Ale czy da się czytać wszystko?  Nie da się.   Aspiracje, żeby nadrobić braki trzeba mieć.  Pokorę, żeby się przyznać do własnych braków też.  Pociecha jest jednak w tym, że kiedy rozmawiamy o rzeczach ważnych i ciekawych, dowiadujemy się więcej o sobie i swoim rozmówcy, jak też i o tym, na co zwracają szczególną uwagę.   
M - Makieta
Jest wiele sposobów na zilustrowanie wizji scenograficznej. Uwielbiam oglądać piękne szkice znakomitych scenografów.  Rozmaszyście rozmalowane sceny sugerujące nastrój i atmosferę, oddziałujące na psychikę.   Niestety, swoim szkicom nie ufam za grosz.  A może bardziej nie ufam subiektywnej ich interpretacji?  Preferuję makiety i miniatury wszelkiego rozdzaju i to one (lub ich fotografie) stanowią często podstawę do dyskusji z reżyserem i zespołem wykonawczym.  Metoda ta, choć czaso- i pracochłonna mnie jeszcze nie zawiodła, a często uchroniła przed niedopowiedzeniami czy nieporozumieniami.  Czas spędzony przy konstrukcji makiety pozwala mi na dokładną analizę projektu, sprawdzenia widoczności, wglądów, pozycji kulis i opcji oświetlenia. Makieta stanowi też doskonały souvenir wieńczący udaną współpracę.
N - Nostalgia
Każdy twórca jest emocjonalnie związany ze swoim dziełem.  Nie po to przecież poświęca mu czas i wysiłek, żeby być wobec niego obojętnym.  Kiedy zaczynałam zajmować się scenografią, jeszcze w szkole średniej, każdy spektakl, przy którym dane mi było wykonać choć minimalną ilość pracy, wydawał mi się perełką, a każdy (w miarę przenośny) element scenografii wart zachowania i wyeksponowania ... Z biegiem lat ten stosunek do wykonanej pracy uległ znaczej transformacji.  Przyszło to chyba wraz z przekonaniem, że bieżący spektakl nie jest ostatnim i że przestrzeń pustej sceny jest bardziej interesująca niż scena zapełniona wizją już zrealizowaną.  Czasem zabrzmi jednak nuta satysfakcji i nostalgii, kiedy czytam o wznowieniach czy o wojażach spektakli z moją scenografią – to miłe i niezmiernie rzadko spotykane, szczególnie w realiach amerykańskich.   Jednak, jeśli tylko mogę, prosiłabym obsługę każdego teatru, korzystającego z leciwych scenografii, o dbałość o umęczone elementy dekoracji .  Nie ma smutniejszego widoku niż dekoracja, której lata świetności dawno minęły, a którą bezwstydnie wystawia się na widok publiczny.   
O - Otwartość
Pisałam już wcześniej o potrzebie bycia otwartym na innych ludzi, na ich pasje i zainteresowania (patrz C jak człowiek).  Jako scenograf mam głowę i oczy szeroko otwarte i chłonę wszystko, co wokół mnie interesującego, pięknego, brzydkiego, dziwnego czy też niezrozumiałego.  Jestem głęboko przekonana, że aby opowiadać publiczności o nich samych i rzeczywistości ich otaczającej, trzeba mocno stąpać po ziemi, tu i teraz.  Może tym samym usprawiedliwam swoją fascynację najnowszymi plotkami, drapieżnymi insektami, misją na Marsa jak i polityką po obu stronach oceanu? Ważnym jednak jest, żebym w momencie zastosowania białych kozaczków, mocherowych beretów czy sukienki z surowego mięsa była świadoma wszystkich konotacji z tym związanych, nawet jeśli nie zostały jeszcze one opisane w annałach historii.
P - Portfolio
Zbiór swoich najlepszych prac prowadzę od dawna. Dzięki teczce prac dostałam się na studia, portfolio w wersji cyfrowej rozsyłałam szukając pracy.  Obecnie mam też i stronę internetową.  Różne były jego formy i oczywiście zawartość też się zmienia z biegiem czasu.  Dopiero jednak na studiach magisterskich udzielono nam (młodym scenografom) zajęć z grafikiem i zachęcano do innowacyjnych rozwiązań przy prezentacji naszych prac.  Moje portfolio zmieniło się ze zwykłej książki w intrygujący przedmiot, w którym zakładki i zakładeczki ukrywały bądź odkrywały kolejne etapy pracy, pomagały zilustrować transformacje przestrzeni, przełamać płaszczyznę kartki i zademonstrować myślenie przestrzenią.  I byłabym wielcez niego dumna, gdyby nie fakt, iż podczas pierwszej rozmowy o pracę w teatrze  z nieznanym mi wcześniej reżyserem, tenże nie był przekonany, czy przy takim poziomie abstrakcji portfolio jestem w stanie dostarczyć mu jego wymarzoną i dosłowną  oprawę spektaklu. Kontrakt przepadł, portfolio trafiło na półkę, a ja świadomiej dobieram metody prezentacji mojego dorobku,  w zależności od tego kto i po co ma się mu przyglądać. 
R - Reżyser

Przyjazna dusza poradziła mi niegdyś, żebym rozważyła studia reżyserskie.  Pomysł zbyłam, jako że znacznie lepiej czuję się w roli obserwatora i komentatora tego co widzę, a nie jako główny sprawca zamieszania.  Dopiero po latach jestem w stanie przyznać, że coś w tej myśli było słusznego i z wielkim zainteresowaniem uczę się od napotkanych reżyserów ich fachu.   Dobra scenografia jest bowiem ściśle powiązana z dobrą reżyserią i vice versa.  Tok myślenia powinien być podobny, choć inaczej wyrażony.  Tutaj też powraca zagadnienie czytania podobnej literatury i mówienie tym samym językiem (i nie chodzi mi tutaj o stricte barierę językową między dwoma narodami).  Powinniśmy sięgać do podobnych źródeł i tradycji lub zgodnie się im przeciwstawiać.  Aby dotrzymać kroku mojej przyjaznej duszy, „Dawni Mistrzowie” Thomasa Bernharda czekają na półce na lekturę. 
S - Scenariusz

Dobrze jest mieć dobry scenariusz – taki uruchamiający wyobraźnię i fascynujący od pierwszego przeczytania.  Taki, który nie przytłacza didaskaliami i nie stawia scenografa przed faktami dokonanym.  Farsy wymagają wzmożonej czujności, czytanie musicalu bez muzyki jest średnio pomocne, libretta ratują scenografa, który poliglotą nie jest.  Dopiero po skończeniu studiów przekonałam się jednak, że można pracować przy spektaklach gdzie scenariusz pojawia się ostatni.  Udało mi się już stworzyć parę inscenizacji luźno opartych na krótkich opowiadaniach, długich powieściach czy też zbiorach piosenek.  W takich okolicznościach adrenalina działa w trochę inny sposób, a projektowanie scenografii zamienia się w łamigłówkę.  Zadaniem jest organizacja przestrzeni umożliwiającej odkrywanie nowych znaczeń i sytuacji inspirowanych w czasie prób czy warszatów. Przypomina to podróż w nieznane, którą należy odbyć w dobrym towarzystwie.
T - Termin
W pracy w teatrze najbardziej urzeka mnie nieuchronność terminu premiery.  To z niego czerpię nieustanne źródło motywacji, inspiracji i poczucie komfortu, że nawet najcięższa praca i wysiłek mają swój kres.  Praca nad projektami o nieokreślonych ramach czasowych wprawia mnie w zakłopotanie.  Sukces jednak często zależy od poziomu skupienia w trakcie całego procesu i wytrwałości na finiszu.
U - Ubiór
Z przyczyn nie do końca mi znanych, edukacja scenografa w USA ogranicza się do projektowania przestrzeni teatralnej ale nie kostiumu.  Oczywiście każdy z nas wysłuchał paru wykładów o historii ubioru i nauczono nas przyszywać guziki, ale nigdy nie przyszło mi do głowy, że będzie mi dane projektować kostiumy i być odpowiedzialną za ich realizację.  Dopiero studia magisterskie uświadomiły mi, jak ważna jest rola kostiumu w teatrze.  Niestety często popadałam w pułapkę zbyt dosłownej interpretacji postaci, a moje projekty, choć dokładne, zdawały się nie pozostawiać żadnych wątpliwości, co dany aktor ma grać.  Stając teraz przed okazjami do projektowania kostiumu muszę sobie przypominać, iż sztuka teatralna to proces rozciągnięty w czasie i że aktor też powinien móc jakiś kamyczek do kreacji postaci dołożyć. 
W - Wakacje
Wakacje dla wielu studentów z reguły oznaczają przejście z pracy na pół etatu na cały etat.  Dla studentów wydziałów teatralnych w USA wakacje to czas wyjazdów na letnie festiwale teatralne, gdzie można zostać zatrudnionym przy produkcji „prawdziwych” spektakli.  Dzięki takiej organizacji życia teatralnego, miałam okazję pracować przy operach w Iowa i Nowym Meksyku, dramatach i musicalach w Massachusetts, spektaklach szekspirowskich i kryminałach w Illinois.  Te miesiące spędzone na walizkach, w nowym towarzystwie i w coraz to nowych warunkach hartują ducha i potrafią zaowocować kontaktami które przetrwają lata.  Nic tak nie jednoczy jak bezsenne noce spędzone nad wyprodukowaniem 8 premier w dwa upalne miesiące.  No a przy okazji publiczność lokalna oraz turyści mają możliwość zetknięcia się z takim zagęszczeniem premier teatralnych, jakich w środku tzw. „roku szkolnego” nie uświadczą.  Same plusy.  
Z - zmiany
„We do it nice ‘cause we do it twice.” Takie motto przyświecało mojej edukacji w zakresie produkcji rekwizytów.  Nie jest to idealna filozofia na czas kryzysu, lecz odzwierciedla ona pewną zasadę:  przedmiot powierzony aktorom i reżyserowi  zawsze będzie chciał przybrać postać nieco inną, lub okaże się, że zamiast jednej kredki potrzeba ich naprawdę cztery z czego każda powinna służyć innej „magicznej” funkcji.  Jedynym pewnikiem w trakcie prób jest więc to, że nic nie jest pewne, a miarą profesjonalizmu osoby jest to jak sobie z nagłymi zmianami radzi.  Łzy raczej nie wchodzą w rachubę. 
